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N SPRAWIE DIETETYKI OCZEKIWANIA NA SENS

Słowo "sens" ma w niemieckojęzycznych dyskusjach f i l o z o f i c z ­

nych - upraszczając - trzy  podstawowe znaczenia, które są w róż­

nym stopniu dawne.

Pierwsze znaczenie to p o jęc ie  sensu odniesione do zmysłowo­

ś c i :  sens ma ten, kto spostrzega (w odróżnieniu od tego, który  

nie spostrzega) i to przede wszystkim dz ięk i swoim p ię c iu  zmy­

słom, a le  także (w znaczeniu przenośnym) przez to , że ma "zmysł 

do czegoś", np. "zmysł do s z tu k i " .  Sens ma ten, kto spostrzega i 

kto na gruncie swojej zmysłowości ( a i s t h e s i s ,  s e n s u a l i t a s )  i wraż­

l iw o śc i  może doznawać przyjemności lub c ie rp ie n ia .  To pierwsze po­

j ę c ie  sensu wywodzi s ię  f i l o z o f i c z n ie  z antyku: j e s t  ono dawne, a le  

a k tu a ln e .

Drugie znaczenie to p o jęc ie  sensu odniesione do rozumienia: 

sens ma to , co j e s t  zrozumiałe (w odróżnieniu od tego, co ca łko w i­

c ie  n iez rozum ia łe ) .  To p o jęc ie  sensu - które  odgrywa r o lę ,  kiedy w 

hermeneutyce mówi s ię  o sensie Jak iegoś  tekstu albo o k ry te r ia c h

sensowności nauk w t e o r i i  nauki, albo o systemach sensu, czy sen­

s ie  systemu w s o c jo lo g i i  - j e s t  pojęciem wyznaczającym gran ice  

(Abgrenzungsbegriff ) ;  odgranicza ono to , co oswojone od tego, co 

ca łko w ic ie  obce. Ma ono - przychodzi tu na myśl "sensus s c r ip tu ra e  

s a c ra e " ,  a przede wszystkim w ie lość sensów tekstu pisanego (mehrfa­

chen S c h r i f t s in n )  - teo log iczne początk i i  zosta ło  p rz y ję te  w f i ­

l o z o f i i  z ch rześc ijańs tw a . J e s t  ono dawne, jak  i  równie aktua lne .

Trzec ie  znaczenie to p o ję c ie  sensu odniesione do szczęśc ia :  

sens ma to , co s ię  - w danym wypadku abso lu tn ie  •* opłaca (co j e s t  

ważne, wypełn ia , czyni nas zadowolonymi i n ie  pozwala popaść w 

rozpacz). Za pomocą tego po jęc ia  sensu mówi s ię  także o sensie  h i ­

s t o r i i ,  o sensie  bytu ludzkiego, o sensie  życ ia  czy - jak Scho­
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penhauer - tenże sens s ię  neguje. W takim użyciu po jaw iło  s ię  po­

ję c ie  sensu stosunkowo niedawno: wedle mojego rozeznania posłużył 

s ię  nim w tym znaczeniu - zresztą polemicznie - po raz pierwszy w 

1883 r .  D i l th e y ,  a dopiero w 1886 r .  zastosował je  Nietzsche w 

ce lu  scharakteryzowania pesymizmu Schopenhauera (k tó ry  sam n ie  znał 

po jęc ia  sensu odniesionego do szczęśc ia )  oraz zbadania zjawiska 

n ih i l izm u . To nowożytne, emfatyczne p o jęc ie  sensu nazywam po ję ­

ciem odniesionym do szczęśc ia ,  ponieważ J e s t  ono Jego k ryp to n i­

mem.

Problem szczęścia zajmował w f i l i z o f i i  - przynajmniej w etyce 

od czasu antyku - centra lne  m ie jsce. Jednakże od czasu Kanio­

wskie j k ry ty k i  eudajmonizmu - przesadzam ty lko  w n iew ie lk im  stop­

niu - n ie  wolno problemu szczęścia w aspekcie f i lozo f icznym  s ta ­

wiać wprost: od t e j  pory wolno mu ty lko  występować w przebraniu, 

ty lko  jeszcze pod pseudonimem. Najlepszym w os ta tn ich  la tach  kryp­

tonimem szczęścia j e s t  w łaśnie  p o jęc ie  sensu zdefiniowane przez 

odn ies ien ie  do szczęśc ia .  Sądzę, że w łaśnie  w t a k ie j  samej r o l i  - 

jako pseudonim szczęścia  - j e s t  p o jęc ie  sensu w os ta tn ich  la tach  

f i l i z o f i c z n i e  na nowo ważne i  d latego znowu tak często dyskutować 

ne. Ponieważ problem sensu j e s t  w modzie,to i  pytan ie  o sens ży­

c ia  j e s t  znowu - także f i lo z o f i c z n ie  - dyskutowane. Przy tym, współ­

cześn ie , chodzi przede wszystkim o brak sensu. Współczesne życ ie  

zdaje s ię  być pozbawione sensu; podnoszona j e s t  dz iś  wątpliwość, 

"czy w ogóle opłaca s ię  żyć " .  Fazę buntu wobec tego doświadczenia 

braku sensu, w k tó re j  sądzono’, że j e ś l i  życ ie  n ie ma sensu, to 

żeby go n ie u t r a c ić  musimy sami nadać mu sens - mamy już idawno za 

sobą.

Tymczasem znajdujemy s ię  w faz ie  narzekania (K lagephase): ska r ­

żymy s ię  d z i s ia j  na brak sensu (Sinnmangel) jako wyniku u tra ty  sen­

su (S in n v e r lu s t )  i  tęsknimy za czasami, k tóre  s ię  bez n ie j  obywa­

ł y ,  ponieważ - jako r e l i g i j n i e  czy w inny sposób pewne swojego sen­

su epoki - pokładały  jeszcze w iarę w sens.

My n ie  jesteśmy.- mówi s ię  - już do-tego zdo ln i.  We współczes-r 

nym św iec ie  ani w rozumieniu św ia ta , ani w radośc i życ ia  n ie  j e s t  

sens obecny. Wydaje s ię  być trafnym s tw ie rdzen ie : my - współcześ­

n i ,  d z i s i e j s i  . ludzie  - żyjemy w epoce braku sensu. Dlatego dochodzi 

powszechnie do skarg i na u tra tę  sensu.

Chciałbym tu ta j  podjąć próbę powiązania charakterystycznego dla 

współczesności doświadczenia u tra ty  sensu ze współczesnym myśleniem w



kategoriach  roszczeri (Anspruchsdenken). Oczywiście, widzę już 

jak odwracacie s ię  Partstwo znudzeni. Pow iec ie : już to znamy, już 

to by ło , n ie  j e s t  niczym d la nas nowym; d z is ie js z e  społeczeństwo 

nastawione na wysuwanie roszczeri (Anspruchsgese llscha ft )  kompensuje 

nakładami na konsumpcję swoją u tra tę  sensu.

Zwrócic ie  na to uwagę - i  już to w ie lok ro tn ie  mówiono - ponie­

waż zosta ł zagubiony sens ż y c ia ,  ucieka s ię  w najgorszy jego sub­

s t y tu t :  w łaśn ie  w myślenie w kategoriach  roszczeri. Wymagania ros ­

ną, ponieważ brak j e s t  sensu. Współczesne społeczeństwo dobrobytu 

je s t  próbą - oczyw iśc ie  daremną - zas tąp ien ia  utraconego sensu przez 

luksus; przez J a k iś  rodzaj odwróconego o v e r k i l l  - a więc przez 

o v e r l i f e  - zosta je  to , co pozbawione sensu przeobrażone w superży- 

c ie .  Na miejsce sensu wkracza rozrywka, p ien iądz , sukces, p re ­

s t i ż ,  wzrost ekonomiczny, ob f ito ść  f iz y c z n e j ,  techn icznej i  eko­

nomicznej p os ta c i ;  współczesne społeczeństwo nastawione na wysuwa­

n ie  roszczeń j e s t  substy tuc ją  utraconego sensu. Ponieważ życ ie ,  

które przeżywamy je s t  puste, potrzeba w niin wszystkiego p rzyna j­

mniej w podwójnej i l o ś c i :  drugiego aparatu te lew izy jnego , drugiego 

auta, drugiego domu, drugich studiów, d rug ie j  żony, drugiego mę­

ża, drugiego życ ia  na u r lo p ie .  Ta choroba podwajania rozszerza się: 

to , co raz przeżyte, jako bezsensowne, musi zostać dla wyrównania

- chociaż również bez sensu - przeżyte dwa czy k i lk a  razy. W ten 

sposób rosną wymagania wprost propurc jona ln ie  do p rz y ra s ta ją c e j  u- 

t r a t y  sensu: wzrost gospodarczy zamiast sensu Tego wszystkiego - 

powiecie Państwo - n ie  potrzebuje nam Pan tłumaczyć, ponieważ to 

J e s t  już nam znane. Ten związek między deficytem sensu a myśle­

niem w kategoriach  .roszczeń - powiecie Państwo - juź znamy. Zapew­

niam Was: w łaśn ie  d la tego , że wierzę Państwu, ponieważ przypusz­

czam, iż  znany j e s t  Wam ten związek między u tra tą  sensu i  jego 

sub s ty tuc ją ,  k tóry  d la  mnie również j e s t  pewnym faktem nie podle- 

gającym wątp ien iu , pragnę zwrócić Waszą uwagę n ie nań lecz - uzu­

p e łn ia ją c  tę diagnozę - na jeszcze całkiem inny związek między do­

świadczeniem braku sensu a myśleniem w kategoriach  roszczeń. Sądzę, 

że tra fne  j e s t  następujące s tw ie rdzen ie : j e ś l i  gdziekolwiek rozcho­

dzą s ię  oczekiwanie i  sp e łn ien ie  tak , że powstają rozczarowania i 

doświadczenia braku, wtedy n ie  i s t n i e j e  ty lko  jedna, • lecz  s ta le  

dwie możliwości wy jaśn ien ia  tego stanu rzeczy: albo mianowicie ma­

my do czyn ien ia  z niepełnym spełnieniem, albo z nadmiarem oczek i­

wań. Sądzę, że  odnosi s ię  to także do problemu sensu; doświad­



czenie braku sensu n ie  musi zawsze wywodzić s ię  z n iedostatku sensu, 

może ono także powstać z nadmiernego oczekiwania sensu. 

Nie J e s t  prawdę, że brakuje seneu, lecz  ocząkiwanie sensu 

s ta ło  .się nadmierne, tak bardzo, iż  może ono ty lko  prowadzić do 

rozczarowań.. Odnosi s ię  to • jak  sądzę - również do przypadku spo­

łeczeństwa nastawionego na wysuwanie roszczeń., ponieważ my - Jako 

jego członkowie - jesteśmy zepsuci spełnianiem s ię  naszych roszczeń, 

chcemy również zostać zepsuci przez sens. Dlatego szczególnie w 

takim społeczeństwie dochodzi oczekiwanie sensu do zawrotnych wy­

sokości i  wykracza poza wszelką gran icę  możliwego sp e łn ien ia  tak, 

że w końcu musi zrodzić s ię  rozczarowanie, a w jego następstwie do­

świadczenie nieobecności зелзи. A to ze swej strony przyczynia s ię  

do powstania w ie lk ie j  skarg i na u tra tę  sensu. Moja teza (k tó ra  

wyjaśnia doświadczenie bezsensowności przybierającym na s i l e  na­

stawieniem roszczeniowym "Anspruchshaltung") - w odn ies ien iu  do sen­

su - j e s t  wiąc następująca: nasza pierwotna trudność n ie  polega na 

u t r a c ie  sensu, lecz  na nadmiernym domaganiu s ię  sensu; i  n ie  w ie l ­

ka skarga na u tra tę  sensu posunie nas d a le j ,  lecz ogran iczen ie  na­

szego nadmiernego oczekiwania sensu - d ie ta  w sprawach oczekiwania 

na sens. Sądzę, że musimy przy tym przede wszystkim zaniechać do­

magania s ię  bezpośredniego dostępu do sensu (d i r e k t e r  Sinnanspruch).

Przez domaganie s ię  bezpośredniego dostępu do sensu rozumiem 

zachowanie podobne do zachowania cz łow ieka, który  pragnąc owocu, 

musiał pogardzać jab łkam i, gruszkami, ś liwkami, ponieważ n ie  chciał 

j a b łe k ,  lecz  owocu, n ie - ch c ia ł  gruszek, le cz  owocu, n ie  c h c ia ł  

ś l iw ek ,  lecz  owocu; .a w ięc, wybrał z pewnością najlepszą drogę, na 

k tó re j  n ie  os iągn ie  przec ież  tego, co pragnął osiągnąć: miano^ 

w ic ie  owocu; ponieważ owoc j e s t  dostępny - w każdym raz ie  d la nas 

ludż i - ty lko  w postac i ja b łek ,  gruszek albo ś l iw ek . Całkow ic ie  po­

dobnie ma s ię  Tzecz z tym, który  domaga s ię  sensu wprost; ponieważ 

tak i  n ie  chce pracować, lecz  chce sensu, n ie  chce ikochać, lecz 

chce sensu, n ie  chce spać, lecz  chce sensu, n ie  chce pomagać, lecz 

chce sensu i t d .  Nie chce zawodu, lecz  chce sensu, n ie  chce rodziny, 

lecz  chce sensu, n ie  chce być sam, lecz chce sensu, n ie  chce pań­

stwa, lecz  chce sensu, n ie  chce sz tu k i,  lecz  chce sensu, n ie  chce 

współczuć, lecz  chse sensu i t d .  Także on wybiera z pewnością n a j ­

lepszą drogę, żeby na n ie j  n ie  osiągnąć tego, do czego zm ierza ł, 

mianowicie sensu. Ponieważ sens s ta le  j e s t  dostępny - w każdym r a ­

z ie  dla nas ludzi - poprzez zawód, rodzinę, samotność, państwo, 

sztukę, obowiązki, sk łonnośc i,  współczucie i t d . ,  chc ieć  go o s ią ­



gnąć w inny sposób, j e s t  po prostu bezsensem. Żaden człowiek nie 

j e s t  bezpośrednio odniesiony do sensu: ludz ie  są s ta le  ty lko  po­

średnio odn ies ien j do sensu, na drodze okrężnej poprzez określone 

pensa życiowe, które  bardzo często polegają na ru tyn ie ,  a w każdym 

raz ie  są s ta le  określonymi, tzn. ograniczonymi sprawami, z czego

- nota bene - wynika, że sens polega na um iejętności rezyg nac j i :  

s e n s , je s t  kryptonimem szczęśc ia , i kto n ie  p o t r a f i  s ię  wyrzekać, 

n ie  będzie szczęśliwy i  nie ży je  sensownie. Kto więc chce w bez­

pośredni sposób osiągnąć sens, a n ie  na drodze pośrednie j przez o- 

k reślone pensa życiowe, n ie  otrzymuje go, w każdym raz ie  n ie w 

tym naszym ludzkim św iec ie .  Dlatego dla nas lu d z i ,  droga do sensu 

nieuchronnie j e s t  drogą okrężną. Z tych też względów należy zan ie ­

chać tego, co nazwałem domaganiem s ię  bezpośredniego dostępu do 

sensu. Z tych samych powodów odradzałbym to, co nazwać można per- 

fekcjonizmem sensu (S in n p e rfek t io n ism u s ) . Perfekcjonizm sensu 

jak każdy perfekcjonizm - jako skłonność do zadowalania s ię  ty lko  

tym co najdoskonalsze - czyni nas niezadowolonymi, rodzi poczucie 

braku sensu. Kto np. s ta le  zadowala s ię  ty lko  doskonale udaną su- 

perkomunikacją i  nawet od posągu na najb liższym placu oczekuje, że 

ten rzuci s ię  mu na szy ję ,  a czuje s ię  odrzucony, kiedy on tego - 

jak to w zwyczaju posągów - n ie  uczyn i, ten należy do geniuszy 

zwątpienia (Genies der Verzweitlung3erzeugung), do masochistów sen­

su. Opowiadam s ię  przeciwko manii szukania doskonałości (Vollkommen­

h e i t s s u c h t ) ,  przeciwko pragnieniu  zgody ze wszystkimi ( Allsamkeits- 

e in t r a c h t ) ,  przeciwko zbiorowemu zachwytowi (Gruppenverzückung), a 

za uznaniem wartoá'ci d rug ie j  lepsze j możliwości, za nieśmiałym u- 

śmiechem, drobnym gestem, rozmową tuż przed wyjściem, pomocną ru ty ­

ną. Kto godzi s ię  ty lko  z możliwością doskonałej naprawy św ia ta , 

która w myśl zasady "wszystko albo n ic "  powinna spowodować n as ta ­

n ie  abso lu tn ie  dobrego św ia ta , a o najlepszym z możliwych i  od nas 

nieodległym n ic  n ie  chce wiedzieć - ten czyn i piekłem to , co is tn ie ­

j e ,  jak i  to , co rzeczyw iśc ie  możliwe, ponieważ i s tn ie ją c y  świat 

n ie  j e s t  rajem, przemienia s ię  on d la niego w p iek ło  ( ja k  gdyby 

między rajem a piekłem n ie  i s t n i a ło  poza tym n ic  innego) jako po­

zbawiony sensu ( s in n le e r )  i  s k ła n ia ją c y  do narzekań (jeremiaden- 

p f l i c h t i g ) .  Mówiąc ogó ln ie :  perfekcjonizm sensu - ponieważ pozo­

staw ia  nas niezadowolonymi - d z ia ła  jak środek wzmagający po tenc ja ł  

narzekań (Po tenzste ige rungsm itte l für Jammerpotenzen), d latego też 

odradzam go; kto je s t  wyczulony na sens, ten dostrzeże dobro za-



warte м tym, co niedoskonałe, zobaczy - jak  to sformułował Hegel

- "różę na krzyżowej drodze t e r a ź n ie js z o ś c i " .  2 tego powodu per- 

fekcjonizm sensu j e s t  równie n iedobry , jak  domaganie s ię  bezpośred­

niego dostępu do sensu. Dlatego - co wynika z poprzedniego - musi 

s ię  (w ła śn ie  obecn ie ) odejść od bezsensownego pogardzania "małymi" 

odpowiedziami aa p y tan ie  o sens. Doświadczeni« życiowe pokazuje, 

że akurat to ,  co rzeczn icy  bezpośredniego dostępu do sensu . i  pe r ­

fe k c jo n iś c i  sensu p o tęp ia ją  jako przeszkodę na ich  drodze - miano­

w ic ie  określone i  ograniczone i z ins ty tuc jona lizow ane  pensa ż y c io ­

we, np. zawód, rodzina, ograniczona odpowiedzialność, określone 

czynności i  rutyna - j e s t  zasadniczym środkiem przeciwko temu, co 

za sobą w nieuchronny sposób pociąga domaganie s ię  bezpośredniego 

doftępu do sensu, mianowicie środkiem przeciwko absolutnemu zwąt­

p ie n iu .  Ludzie tak długo n ie  popadają w zwątp ien ie , jak długo ma­

ją  jeszcze coś do z a ła tw ie n ia :  n ie  dopuścić do tego, żeby mleko 

w yk ip ia ło ,  nakarmić dziecko, doprowadzić pociąg do n a jb l iż s z e j  sta­

c j i ,  dokończyć operac ję ,  napisać pokrzep ia jący  l i s t ,  k tó ry  ko­

n ieczn ie  musi dojść n aza ju trz ,  u d z ie l i ć  obcemu in fo rm ac j i  i t d . ;  po­

przez to przychodzą ludz ie  - i  dobrze, że tak Je s t  - zatrzymani 

przez pensa życiowe s t a le  za pó/no na spotkanie z absolutnym Nie. 

To J e s t  - całkiem  n iesensacy jny  - normalny sens, k tó ry  nadają na­

szemu życiu  nasze zwyczaje i  czynności: ten mały sens wystarcza do 

prowadzenia ż y c ia ,  a w ie lk ie  n ied z ie ln e  uczucia (Sonntagsgefüh le )

- ekstazy, wysokie n a s t ro je n ie  1 zachwyty spe łn ień  (Hochgestimm- 

th e i t  und Erfü llungsverzückung) - są co najwyżej dodatkowymi dara- 

■ i; b ie rze  s ię  je  dziękczynnie  z dobrodziejstwem inwentarza, j e ­

ś l i  one n ie  za bardzo przeszkadzają , a le  obywamy s ię  także bez 

n ich .  Żyje  s ię ,  żeby innym n ie  u trudn iać  ż y c ia ;  to j e s t  - wydaje 

■i s ię  - nauka, k tó re j  udz ie la  nam Guil laum et (w ks iążce  Sa in t-  

-Exupery’ ego "Z iem ia p laneta  l u d z i " ) ,  k tó ry  przymusowo iąd u jąc  ze 

swoim samolotem na lodowej pustyn i w o d leg ło śc i  od ludzk ich  domostw 

n ie  d a ją c e j  szans na o c a le n ie ,  n ie  poddaje s i ę ,  le cz  udaje s ię  w 

drogę, _ aby osiągnąć m ie jsce ,  w którym jego zwłoki będą mogły zo­

stać  szybko odnalezione, co j e s t  konieczne d la tego, żeby jego żo­

na otrzym ała, bez okresu czekania związanego z poszukiwaniem za­

g in ionego, wypłatę  sumy ubezpieczenia na wypadek jego ś m ie r c i , le c z  

wyohodzi on przypadkowo żywy z t e j  o p r e s j i .  Guil laum etawi n ie  cho­

dzi o abeolutny sens ż y c ia ,  lecz  o ubezpieczenie d la sw oje j żony; 

przerysowywując można by powiedzieć: sensem jego życ ia  w t e j  sytu-



a c j l  było otrzymanie przez żonę jeQO ubezpieczenia na wypadek 

śm ie rc i.  Chciałbym z tego, co do t e j  pory powiedziałem wyprowa­

dzić następujący wniosek: odpowiedź na pytan ie  A lberta  Camusa "czy 

opłaca s ię  żyć " ,  a więc odpowiedź na pytan ie  o sens życ ia ,  zależy

o w ie le  ba rdz ie j  od rzeczy, które są w naszym pobliżu niż od rze ­

czy ostatecznych. Formułując to w Języku r e l t g t l  można by powie­

dz ieć : Bóg uregulował sens w sposób zastępczy. U Camusa - w jego 

ks iążce "Mit Syzyfa"  - tą dla Syzyfa w jego pobliżu rzeczą je s t  ka­

mień, na którego przekleństwo wtaczania na górę j e s t  oň skazany, 

ponieważ kamień wtoczony znowu stacza s ię  w dół. Dla Syzyfa - po­

wtarzam to - tą n a jb l iż szą  rzeczą je s t  jego kamień, bez którego 

Syzyf musiałby popaść w zwątp ienie , a "wraz z kamieniem można Sy ­

zyfa uważać za człowieka szczęśliwego". Tyle Camus, chociaż ten 

kamień je s t  ty lko  kamieniem i chociaż on dla Camusa pozostaje ka­

mieniem buntu, okazją do rewo lty .  Chciałbym teraz odda lić  się od 

Camusa: naszym kamieniem - naszymi najb liższym i rzeczami - są ze­

społy naszych małych obowiązków i życiowych przyzwyczajeń, które 

n ie są zazwyczaj kamieniem obrazy, lecz kamieniem mądrości. Jesteś­

my dokładnie wtedy mądrzy, kiedy troszczymy s ię  o te n a jb l iż sze  

rzeczy, ponieważ d la ludzi - dla nas wszystk ich - pytan ie  o sens 

n ie  je3 t rozs trzygn ię te  w sposób zasadniczy l podstawowy, lecz  je s t

- pośrednio l pozytywnie - współrozstrzygnlęte  i obecne w postaci 

t ro sk i o n a jb l iż sze  rzeczy, które są w pobliżu nas. Ludzka droga 

do sp e łn ien ia  sensu - co wynika z poprzedniego - j e s t  drogą okrężną 

do sp e łn ien ia  sensu 1 polega na takim za ła tw ian iu  drobiazgów ( E r ­

ledigung des D e t a i l s ) .  Dlatego n ie j e s t  czymś stosownym w odnie­

s ie n iu  do sensu wiązać jego a f lrm ac ję  z absolutnym dowodem na sens 

życ ia .  Absolutnego dowodu na sens - c z y l i  ekstremaln ie  b io rąc  - u- 

d z ie le n ie  odpowiedzi na py tan ie :  dlaczego racze j i s t n i e j e  coś niż 

nic'-’ ~ tego absolutnego dowodu na sens n ie  mogą ludz ie  przeprowa­

dz ić :  na to j e s t  nasze życ ie  za k ró tk ie ,  ponieważ kończy s ię  śmier­

c ią .  Z tego n ie  wynika negacja ż y c ia .  Nawet gdybyśmy p rz y p u ś c i l i ,  

że ra c ję  ma grecka m ito logiczna postać Syleny wypowiadająca zdanie 

" n a j l e p ie j  byłoby n ie  urodzić s i ę " ,  to mimo wszystko w ięce j r a c j i  

ma A lfred  Рсьдаг w swoim, komentarzu do tego zdania: " n a j l e p i e j  by­

łoby n ie  urodzić s ię ,  jednakże komu s ię  to p r z y t r a f i a ? "  Kiedy iuż 

żyjemy aflrmujmy życ ie  przez życ ie  - wprawdzie n ie  w sposób zasad­

n iczy ,  a le  faktyczny i na mocy zwyczaju. Musi s ię  przeto - o I l e



już s ię  ży je  - uzasadnić ode jśc ie  od t e j  p rak tyk i zgody na Zyc ie :  

c ięża r  dowodu leży po s tron ie  'n e g a c j i .

Ale przecież obowiązuje dla absolutnej negacji - d la  abso lu t ­

nego dowodu na bezsens wszystkiego - dokładnie to samo, co odnosi 

s ię  także do absolutnego dowodu wykazującego sensowność wszystk ie ­

go: n ie  mamy czasu - nasze życ ie- je s ť  za krótk ie-- prowadzić życia  

w sposób absolutny; ponieważ, żeby tego dokonać, umieramy o w ie ­

le  za wcześnie. Chciałbym z tego wyprowadzić następujący wniosek: 

nasze życ ie  j e s t  - w bardzo niezasadni c z y , skromny, przypadkowy, 

n iesensacyjny sposób - sensowne: ma ono mianowicie sens - op łac i 

s ię  - wprawdzie n ie  z powodu wykazania jego sensu - a le  ma ono sens

- op łac i s ię  - ponieważ n ie  wykazaliśmy, że j e s t  ono bez sensu. W 

przypadku s y tu a c j i  zwątpienia opowiadamy s ią  za życiem. J e s t  tak, 

ponieważ nasza śmierć przychodzi szybko: właśnie d latego ma s ta le  

człowiek wspaniałą szansę na wygranie współzawodnictwa z absolutnym 

zwątpieniem na torze wyścigowym, którym je s t  nasze życ ie .  A w ięc, 

moja teza j e s t  następująca: ludzka droga do sp e łn ien ia  sensu je s t  

drogą okrężną do sp e łn ien ia  sensu. To, co poza tym - np. przez od­

n ie s ie n ie  do r e l i g i i  - dałoby s ię  powiedzieć o sensie życ ia  i  w kwe­

s t i i  pytan ia  o sp e łn ien ie  sensu, n ie  j e s t ,  jak sądzę, sprawą f i l o ­

zofa, w każdym raz ie  n ie  leży w zakres ie  kompetencji sceptyka. To, 

co sceptyczny f i lo z o f  może powiedzieć, może w potrzeb ie  także ca ł­

kiem krótko wyraz ić , przez następującą formułę: sens i  to za­

danie j e s t  pęwne - j e s t  s ta le  bezsensem, którego s ię  unika.

Tłumaczył: Maciej Potępa

Uniwersytet im. J .  L ieb iga  
Giessen

Odo Marquard 

ZUR DIÄTETIK DER SINNVERLUSTKLAGE

Aufsatz von 0. Marquard zur "D iä te t ik  der S innerwartung" be­
schränkt s ich  auf d ie  Frage nach dem Sinn in Zusammenhang mit dem 
Problem "Diagnose der Gegenwart". Ve rfasser  versucht d ie moderne 
S in n lo s ig ke itse r fah ru n g  mit dem modernen Anspruchsdenken in den 
Zusammenhang zu bringen. Er  s t e l l t  d ie  These: d ie  moderne S inn ­
lo s ig k e itse r fah ru n g  rührt n ich t  aus Sinnamangel her, s ie  en ts teh t  
aus e ine r  Übererwartung von Sinn. Heuzutage Sinnanspruch i s t  über­
mäßig. Marquard p lä d ie r t  für eine Einschränkung des unmäßig gewor-



’denen Sinnanspruchs -für eine D iät in Sachen Sinnerwartung. Und - 
so meint erwas mar> dabei am meisten lassen muß, i s t  der d irek te  
Sinnanspruch und Stnnperfektlonlsmus. Marquard s t e l l t  d ie  These 
f e s t ,  das d ie  S innfrage wird n ich t p r i n z ip i e l l  entschieden, sondern 
wird in d ire k t  und p o s i t iv  mitentschieden durch die Besorgung der 
nächsten Dinge: durch d ie Erledigung des D e ta i ls  (K le in e  Lebens­
p f l ic h te n  und Lebensgewonheiten). Auf die Frage: wozu i s t  über­
haupt etwas und n ich t  vielmehr nichtskönnen die Menschen keinen 
absoluten Sinnbeweis geben, weil unser Leben zu kurz i s t .  Aber 
daraus fo lg t  n ich t ,  nach Marquard, d ie  Veneinung des Lebens. Wenn 
wir b e re i t s  leben, haben wir faktisch-zwar n ich t prinzipiell-de.-n 
Leben durch Leben je w e i ls  schon irgendiw ie  zugestimmt. Menschen kön­
nen weder das absoluten S inn los igke itsbew e is  noch absoluten S inn ­
beweis l i e f e r n .  Mir haben - unser Leben i s t  zu kurz - n ich t  die 
Z e i t  das Leben absolut zu führen. Daraus fo lgt-nach Marquard-daß 
unseres leben in u n p r in z ip le l le n ,  z u fä l l ig e n ,  unsensatione llen  Weise 
s in n v o l l  1st.


